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Wąbrzeźno, sobota 21 stycznia 1928 r. 


Osiem lat na łonie macierzy. 


W ósmą rocznicę wyzwolenia 


Niema w historji dziejów powszechnych 
przykładu, ażəby naród zginął. 

Ginęły państwa, ginęły plemiona, które nie 
doszły do zupełnego rozwoju państwowego, ale 
z powierzchni ziemi nie zniknął jeszcze ża- 
den naród, który ukształtował się we wszyst- 
kich kierunkach materjalnego i moralnego 
bytu. 

a l naród polski upadł, upadł jego byt państwo- 
wy i polityczny, upadł tem straszniej, że na czę- 
ści rozówiartowano i duszę narodu. 

Jednakże zachowaliśmy jedno: przepotężnego 
ducha wielkiej wiary w odwieczne prawo do 
życia, wiary w wyzwolenie nasze. | wyzwo- 
lenie to przyszło, bo przyjść nieodwołalnie 
musiało. 

Obchodzimy dzisiaj wielkie święto ósmej 
rocznicy oswobodzenia Wąbrzeźna, wkrocze- 
nia wojsk polskich do tego dawnego grodu niem- 
czyzny. Odzyskanie Wąbrzeżna wraz z całą tą 
drogą nam ziemią nadmorską, było ostatniem 
ogniwem wielkiego momentu dziejowego, ja- 
kiem jest wyzwolenie i zjednoczenie naszej 
Ojczyzny, momentu, który już dawno przedtem 
dokonał się na polach .bitew przypieczętowany 
krwią serdeczną najlepszych synów Polski. 

Jak niezbadane są wyroki Opatrzności, która 
złamała potęgę i odwaliła kamień grobowy nie- 
woli, przygniatający naszą ziemię, tak różne by- 
ły drogi, któremi kroczył żołnierz polski ku 
wolności. Różne drogi, lecz jeden cel: „Dla 
Ciebie Polsko i dla Twej chwały”. 

Za Polskę walczyły i ginęły z moskiewskim 
najeźdźcą pierwsze legjony polskie w roku 1914. 

Za Polskę poszli w bój bajońscy bohaterzy 
i dzielne hufce Polonji Amerykańskiej, aby na 


kańskiej 


| 


Wilbur, sekretarz marynarki amery. 


zaczepiony jest ostro w prasie w związku zato- 
nięcia łodzi podwodnej „© 4”. Prawdopodobnie 
Wilbur ustąpić będzie musiał ze swego stanowiska 


_ Świętości nie szargać. i 


W numerze gwiazdkowym tygodnika „Głos 
Prawdy" ukazał się wiersz, zatytułowany „Ma- 
donna nędzarzy". Ponieważ wiersz ten zawierał 
blużnierczą treść przeciwko Najświętszej Pannie, j 
wystąpili w obronie Królowej Korony Polskiej 
przedewszystkiem ci, którzy przez specjalną obie- 
tnicę i ustawami swemi zobowiązali się do obro- 
ny czci Marji, a więc Sodalisi Marjańscy. 4 

Nie podyktowała im tego wystąpienia jaka- 
kolwiek polityka partyjna, bo w ich gronie znaj- 
dują się ludzie rozmaitych przekonań politycznych, 

a o przyjęciu do Sodalicji rozstrzygają nie prze- 


Pomorza z niewoli pruskiej. 


zgliszczach zburzonych przez dzicz teutońską 
miast i wsi francuskich budować krwią własną 
gmach zwycięstwa i sprawiedliwości. 

Dla Polski otrząsnęli ze swych ramion -carskie 
munduryżołnierze gen. Dowbór-Muśniokiego 
i pierwsi dali w ofierze krew swoją w walce 
z groźną nawałą bolszewizmu i trudy swoje 
ofiarne w oswobodzeniu Wielkopolski, tej ko- 
lebki naszej Ojczyzny. 

Za Polskę wystąpiła wreszcie w szranki bo- 
jowe ostatnia najmłodsza armja polska na Pomo- 
rzu pod wodzą Generała Józefa Hallera i je- 
danym rozmachem bohaterskiego czynu uwol- 
nila tę starą i ukochaną ziemicę pomorską 
od grożźmej zmory krzyżactwa. 

| w krótkim czasie doczekaliśmy się tego,że 
dnia 19 stycznia do Wąbrzeżna,a w następnych 
dniach do innych miast pomorskich wkroczyły 
dzielne pułki armji polskiej, zwiastując koniec 
nięwoli pruskieji powrót na łono umiłowa- 
nej Macierzy Polskiej. 

Dla Polski i dla Jej chwały walczyły te ar- 
mje polskie, choć różnemi kroczyły drogami, choć 
kośćmi swych żołnierzy usłały niemal wszystkie 
pobojowiska Europy. 

Dlatego cześć Im zą to! 


W ósmą rocznicę oswobodzenia Wąbrzeźna, 
jak i całego Pomorza jedno tylko wyrazić trzeba 
życzenie: Aby zniknęły wszelkie niesnaski, 
aby wszyscy nauczyli się kochać bez granic 
maszą wielką Ojczyznę, okupioną krwią naj- 
lepszych Jej synów, aby przez wytężoną i 
ofiarną pracę Poiska z wyżyn potężnego mo- 
carstwa Europy spełnić mogła swe wielkie 
posłannictwo dziejowe wobec kultury i cy- 
wilizaoji świata. 


DA AET e DEE e O p z W S E 


konania polityczne, ale wiara i życie z wiary; 
jedynie troska o ideały religijne i ból z powodu 
znieważenia świętości katolickich i narodowych 
kazały im ze względu na coraz częstsze tego ro- 
dzaju objawy w naszem piśmiennictwie, obrać 
drogę listu otwartego. 

W Nrze 13 dziennika „Głos Prawdy" znany 
pisarz Jul. Kaden-Bandrowski bierze w obronę 
autorkę wiersza i stara się wykazać,że w jej po- 
ezji niema ani śladu blużnierstwa, jakiego dopa- 
trzyli się Sodalisi. e 

Pomijając już elementarne braki p. Kadena 
(n. p. postawienie Matki Najśw. na jednym po- 
ziomie z „bóstwem“), które go dyskwalifikują, 
jako rzeczoznawcę w zakresie oceny treści blu- 
źnierczej, musimy z przykrością stwierdzić, że 
cała apologja wiersza jest sztuczna, naciągana 
i oparta na fałszywych założeniach. 

Pójdźmy za tokiem myśli p. Kadena. Twier- 
dzi on, że istnieją dwa wyobrażenia Najśw. Panny; 
bogaci wyobrażają sobie Matkę Najśw., jako 
„prześliczną pannę", biedni zaś — jako „Matkę 
nędzarzy', podobną do matek i dzieci nędzarzy. 
Otóż autorka zestawia te dwa wyobrążenia i każe 
się wstydzić ,prześlicznej Pannie“, że jej siostra 
„Matka nędzarzy" umiera z głodu pod progiem. 

Takie zestawienie jest oczywiście możliwe, 
choć niema podstawy rzeczowej i psychologicznej, 
ale nie chodzi tu o zestawienie, jeno o formę 
zestawienia, która jest blużnierczą. Bo skoro 
w tem zestawieniu „twarz Matki Bożej pali się 
rumieńcem“ skoro „Najśw. Panna ma się wstydzić 
i wyznać swój grzech (?!) przed Bogiem“ — to 
naprawdę nawet bardzo liberalny katolik musi 
przyznać, że słowa te zawierają najistotniejsze 
cechy blużnierstwa t. z. pośredniego, czyli po- 
wiedzenia obelżywego, skierowanego do Matki 
Najświętszej. 

To też wcale konsekwentniejszą jest p. Wie- 
lopolska, która przyznaje przynajmniej „niete- 


sa» Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
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ologiczność* wiersza autorki, ale znów swym 
zwyczajem wykorzystuje tę okazję, by zaczepić 
Pismo św. Starego Zakonu i przypomnieć cały 
szereg okropnych zarzutów, które uczeni już da- 
wno i dostatecznie wyjaśnili. Nie chcę ich tu 
odpierać, bo p. Wielopolska, tak zresztą oczytana 
w literaturze teologicznej, sama sobie wyszuka 
odpowiednie książki, byle tylko chciała okazać 
tyle dobrej i mocnej woli w tym kierunku, ile jej 
okazuje w „przypinaniu łatek“ wszystkiemu temu, 
co katolickie lub z katolicyzmem związane. 

Kryterjami do rozróżnienia, czy w danym 
wypadku zachodzi blużnierstwo są: |. intencja 
autora. 2. naturalny sens słów, 3. ogólna opinia. 
Gdy intencję trudno jest przejrzeć, zwracamy się 
z konieczności do drugiego kryterjum, t. j. do na- 
turalnego sensu słów, a ten jest w naszym wy- 
padku niewątpliwie blużnierczy i w ogólnej opinii 
za taki uchodzi. Mówić o Najśw. Pannie, „że jej 
twarz ze wstydu pali się rumieńcem“, że „ma 
wyznać swój grzech przed Bogiem“ — to jest 
treść bezwzględnie obelżywa, której żadne sztu- 
czne i naciągane komentarze nie zdołają zmienić. 
Ucho prawego katolika i Polaka nie zniesie nigdy 
takiego tonu i sposobu mówienia o Matce Neij- 
chociażby ubrany był w najpiękniejszą formę 
poetycką. 

Tak p. Bandrowski, jak i p. Wielopolska 
zdają się nie odróżniać herezji od bluźnierstwa. 
Możliwą jest rzeczą, że w wspomnianym wierszu 
niema herezji (chociaż i to jest wątpliwe, skoro 
się mówi o grzechu Najśw. Panny i o wstydzie 
za winy), ale jest — by się wyrazić językiem 
teologów — locutio contumeliosa, a więc obra- 
żliwe, obelżywe powiedzenie, a fakt, że stosuje 
się ono do „prześlicznej Panny“, jako kontrastu 
„Matki nędzarzy”, w tym wypadku nie gra naj- 
mniejszej roli. 

Nie chodzi nam tedy o „nieteologiczność 
wiersza, ale o wyrażenia nie licujące z godnością 
osób najswiętszych i te wyrażenia właśnie są 
blużnierstwem i niemby pozostały, chociażby te- 
ologicznie wiersz był poprawny. 

Cześć dla Matki Najświętszej jest naszą świę- 
tością religijną i narodową, której nikomu nie 
wolno szarpać. 

Stary kapral Mickiewicza, choć dawno stracił 
wiarę, wyraźnie zastrzega, by nie nadużywano 
imienia Marji. A zmarły niedawno wielki wieszcz 
narodu zaklinał: „Świętości nie szargać, bo trza, 
by święte były.“ 

| my jeszcze raz powtarzamy, pomiatanie 
świętościami religijnemi i narodowemi jest nie- 
tylko bluźnierstwem religijnem, ale wyzwaniem, 
rzuconem dla narodu i przedszkolem anarchii 
ducha, nie mówiąc już o braku taktu i poczucia 
społecznego. 


P. Redaktor „Głosu Prawdy“ w swem piśmie 
bronił się niedawno przed zarzutem niekatolic- 
kiego stanowiska; niestety umieszczanie podo- 
bnych wierszy przeczy jego słowom i stwierdza 
tylko słuszność zarzutów, że obce mu są i obo- 
jętne ideały religijne i narodowe. ż4 

Nie rzucamy bynajmniej kamieniem potę- 
pienia na autorkę i redaktora wychodząc z za- 
łożenia, że był to błąd, przeoczenie; walczymy 
z błędem i brzydzimy się nim, ale z miłością 
odnosimy się do błądząćych, byle tylko zechcieli 
uznać swą winę, naprawić ją, co zresztą z wiel- 
ką łatwością przyjdzie tym, którzy nie przeciętnie 
władają słowem i piórem. — 


Ks. Prof. Dr. Kozubski. 


Kardynał Prymas Hlond w Loreto i Nespolu. 
Ks. Kardynał Prymas Hlond wyjechał dn. 


18 bm. do Loreto, gdzie omówi m. in. sprawę 
ołtarza polskiego w bazylice loretańskiej. Po- 
wrót do Rzymu nastąpi dn. 20 bm., zaś dn. 21 
bm. J. Eminencja wyjedzie do Neapolu, by zło- 
żyć wizytę J. Em. Ks. Kardynałowi Ascalezj. 


W ub. niedzielę, dnia 15 bm. odbyło się w 
hotelu pod „Orłem“ zebranie organizacyjne Pow. 
Komitetu Wyb. Kat. Nar, Zebranie zagaił o godz. 
13. 35 p. dr. Piotrowski. Po krótkiej dyskusji 
wybrano do Komitetu jako przewodniczącego ks. 
proboszcza Zakrysia, jako zastępcęp. dr. Piotrow- 
skiego, p. Teofila Balickiego, p. Juljana Baranow- 
skiego, p. Konstantego Candra, p. Czarnotę Bo- 


Odpowiedź Litwy na notą polską. 


Ryga. Łotewska agencja telegraficzna 
ogłasza zakomunikowaną jej przez litewską 
agencję telegraliczną odpowiedź rządu litew- 
skiego na notę ministra Zaleskiego. 

Po dokładnem przedstawieniu układu ge- 
newskiego odpowiedź Litwy zwraca uwagę, że 
Polska nie dotrzymała zaciągniętych zobowiązań: 

1. wydalonym z obszaru wileńszczyzny nie 
dano możności powrotu, . 

2. nie został położony kres organizacji armji 
emigrantów pod wodzą Pleczkajtisa. Należący 
do tej armji zostali zaopatrzeni przez Polskę 
w mundury litewskie i w dalszym ciągu znaj- 
dują się w koszarach w Lidzie. 

Co siętyczy zaproponowanego programu ro- 
kowań, odpowiedź stwierdza brak konkretnych 
danych ze strony polskiej i wskazówek co do 
zakresu podstaw tych rokowań, co Litwa uwa- 
ża za niezbędny warunek powodzenia. 

Litwa proponuje uzupełnienie zgłoszonego 
programu rokowań sprawą likwidacji następstw 
wojny, a mianowicie odnośnie do odszkodowań 
za szkody, wyrządzone rządowi litewskiemu 
przez Żeligowskiego. 


Co do propozycji ministra Zaleskiego roz- 
poczęcia rokowań w Rydze dnia 30 stycznia br. 
rząd litewski zapytuje, jak Polska wyobraża 
sobie te rokowania, z udziałem, czy bez udzia- 
łu Ligi Narodów. W pierwszym wypadku, za- 
równo miejsce, jak i termin rokowań musi być 
uzgodniony z Ligą Narodów. 

W zakończeniu rząd litewski zaznacza, że 
odpis tej odpowiedzi będzie przesłany general- 
nemu sekretarzowi Ligi Narodów. 


Protostanei wileńscy a wybory. 


* Z pewnego źródła, bo od p. Superintenden“ 
ta Jastrzębskiego, dowiadujemy się, że protestanci 
mają stworzyć swój własny jednolity front wy- 
borczy. W miejscach większego skupienia będą 
tworzone osobne listy wyborcze, tam zaś, gdzie 
protestanci są rozproszeni, będą się wypowiadać 
za obecnym rządem. tej sprawie ma się uka- 
zać w najbliższych dniach odezwa, wzywająca ewan- 
gelików polskich do głosowania na ludzi uczciwych 
i miłujących Ojczyznę. 

W Wilnie osobnejlisty protestantów nie będzie, 


Samolot niemiecki wylądował na Pomorzu: 


Toruń. W miejscowości Gowidlono, pow 
kościerzyńskim, przed dwoma dniami wskutek 
defektu motoru wylądował niemiecki samolot 
„M. D. 1233", który leciał z Elbląga przez teren 
W. Miasta do Berlina. Samolot został zatrzy- 
many, zaś obaj znajdujący się w nim piloci zo- 
stali przekazani do przesłuchania sędziemu śled- 


o a 


Powstanie Pom. Komitetu Wyborczego Katolicko Narodowego na po. Wąbrzeźno. 


jarskiego, p. Juljana Grabowskiego, p. lgnac=go 
Kołeckiego, ks. proboszcza Łowickiego, p. Łucja- 
na Manikowskiego, p. dr. Podlaszewskiego i p. 
Marjana Stroińskiego. 

Sekretarjat komitetu powiatowego mieści 
się w ubikacjach Banku Ludowegożw Rynku. Po 
omówieniu dalszych spraw organizacyjnych p. dr. 
Piotrowski solwował zebranie. 
czemu w Kartuzach, skąd odstawieni zostali d 
miejscowego starostwa, w celu dalszego odtran- 
sportowania ich do granicy*niemieckiej. 


183 komunistów na ławie oskarżonych. 


W dniu 7-ego lutego br. rozpocznie 
Białymstoku w sądzie okręgowym proces prze- 
ciwko 133 członkom komunistycznej partji Za- 
chodniej Białorusi z powiatów białostockiego, 
sokólskiego i bielskiego, którzy rozwijali działal- 
ność antypaństwową i zostali aresztowani w r. 
1925. Oskarżenie popierać będzie prokurator 
sądu okręgowego — Zubilewicz. Akt oskarże- 
nia wydrukowany został w Warszawie i obejmu- 
je 419 stron. Ze strony oskarżenia wezwano na 
rozprawę przeszło 200 świadków. Obrona uzy- 
skała zezwolenie sprowadzenia swoich świadków 
na koszt własny. Część oskarżonych (89 osób) 
przebywa w więzieniu śledczem. Proces potrwa 
zapewne około dwóch miesięcy. 


się w 


Jak wyjeżdżał Trocki? 


1500 osób odprowadzał? żesłanego 
komunistę. 


Berlin. Moskiewski korespondent „Berliner 
Tageblatt“ podaje dziś opis wyjazdu Trockiego 
na zesłanie, który nastąpił w poniedziałek o godz. 
9 wieczorem pociągiem taszkienckim. Trocki 
przybył na dworzec kolejowy na krótko przed 
odejściem pociągu w towarzystwie kilku policjan- 
tów. 

Przed dworcem zebrał się tłum około 1.500 
osób, który witał Trockiego okrzykiem i odśpie- 
wał międzynarodówkę. Trocki wcale nie prze- 
mawiał, choć mu policja tego nie zabraniała. 
Tłum wznosił okrzyki: Niech żyje Trocki i zje- 
dnoczona partja komunistyczna! Niech żyje zje- 
dnoczony komintern ! Przy odjeżdzie Radka, który 
wraz z kilkunastoma zesłanymi wyjechał dnia 
poprzedniego z Moskwy, na dworcu było tylko 
około 200 osob. 


Jakie dotychczas zgłoszono listy wyborcze: 


Nr. 1 — Bezpartyjny blok współpracy 
z Rządem. Do „bezpartyjnego”* bloku należą 
partje: „Naprawa“, „Partja Pracy*”,,„Bojkowcy* itp. 

Nr. 2 — Socjaliści, którzy idą do wybo- 
rów wspólnie z socjalistami niemieckimi. 

Nr. 3 — Wyzwolenie — blokujesię w nie- 
których okręgach z socjalistami. Na czele listy 
senackiej stoi Dr. Motz z Paryża, żyd węgrow- 
ski, który przywiózł od masonów żagranicznych 
przeszło 40 tysięcy dla Wyzwolenia. 


Nr. 4 — Bund — komuniści i socjaliści 
żydowscy. 
Nr. 5 — Żydzi. 


Nr. 6 — „Ukraińskij Selańskij Sojuz“ — 


czyli ukraińska partja włościańska. 


dobno nadal. 
telników, aby podawali nam nazwiska sprzedają- 


Nr. 7 — Narodowa Partja Robotnicza. 

Nr. 8 — Ukraińcy — Chliboroby. 

Nr. 9 — opuszczony, żeby nie mieszał się 
z Nr. 6. 

Nr. 10 — Bryl, Dąbski czyli tak zwane 
Chłopskie Stronnictwo. 

Nr. 11. — Moaarohiści. 

Inne listy jeszcze numerów nie otrzymały. 
RH 


0d 45 do 235-g0 stycznia b. r 38 


przyjmują listonosze przedpłatę na miesiąc 
luty. Czytelników naszych upraszamy, ab 

nietylko sami odnowili przedpłatę na „GŁO 

WĄBRZESKI:, ale by każdy z nich zjednał 
nam przynajmniej jednego abonenta. Im 
więcej czytelników będzie miał „GŁOS WĄB- 
RZESKI, tem więcej go udoskonalać będzie- 
my. — „GŁOS WĄBRZESKI* na miesiąc 
luty kosztuje tylko 1,69 zł. już z odnoszeniem 
przez listonosza do domu. — — — — — 


Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźmoe, dnia 20 stycznia. 

— Na biednych miasta złożyła p. Wertowa 
5.00 zł. W imieniu tychże składa serdeczne „Bóg 
zapłać”. Zarząd Tow. Pań Mił. św. Wincentego 
a Paulo. 

— Kalendarz na rok 1928 dołączamy do 
dzisiejszego numeru jako bezpłatny dodatek. 

— $przedawczykostwo uprawiane jest po- 

Prosimy zatem usilnie Szan. Czy- 


cego, kupującego i pośrednika, wielkość gospo- 
darstwa i cenę, za którą gospodarstwo zostało 
sprzedane, abyśmy takich mogli publicznie 
napiętnować. 

— Pogrzeb. W środę, dnia 18 bm. odbył 
się pogrzeb emerytowanego kierownika szkoły ś. p. 
Franciszka Reimanna. Śp. Fr. Reimann urodził 
się 4. VII. 1870 r. w Gdańsku, egzamin nauczy- 
cielski zdał w Kościerzynie w roku 1890. Jako 
nauczyciel pracował w pow. lubawskim mianowi- 
cie w Rybnie i Kopaniorzach, w pow. toruńskim 
w Stawie, wreszcie w pow. wąbrzeskim jako 
kierownik w Myśliwcuw latach 1914—1921} i w Ja- 
rantowicach w latach 1921—1928. Za czasów 
zaborczych sprawując swój urząd nauczycielsko- 
wychowawczy śp. Reimann zawsze był gorliwym 
Polakiem. W domu górował zawsze nad języ- 
kiem niemieckim język ojczysty. | dlatego oko 
Junkra pruskiego nie ominęło go! Kilkakrotnie 
potrącono mu dodatek , kresowy („Ostmarkenzu- 
lage“). Ale gdy opadły pęta narzucone Polsce 
przez najeżdźców oddał się pracy dła do- 
bra Ojczyzny i młodzieży. Polubiły go, dlatego 
serca całej młodzieży, z którą się zetknął w cza- 
sie swej pracy nauczycielskiej, czego dowodem 
był liczny udział w pogrzebie. Ale nietylko 
młodzież pokochała śp. zmarłego, lecz całe gro- 
no nauczyciełskie powiatu, chcąc dać dowód 
szczerego przywiązania do osoby zmarłego kole- 
gi, wzięło liczny udział i oddało mu ostatnią 
przysługę. Chór Stow. Nauczycieli Chrześc. Na- 
rodowych podczas pochodu śpiewał: „Miserere“, 
a nad grobem: „Śpij... Chórem dyrygował kie- 
rownik szkoły męskiej w Wąbrzeźnie p. J. Nałęcz. 
Niech Ci ta ziemia lekką będziel (Strapionej 
Rodzinie wyrażamy 'na tej drodze nasze najszczer* 
sze współczucie — Red.) 


NELLY LIEUTIER 


Żona Renegata. 


(Ciąg dalszy). 


| wyrwawszy się, znalazła się w pośrodku 
żniwiarek, z których ta i owa usuwała się trwo- 
żnie, bojąc się bliskości obłąkanej. Ale spojrze- 
nie Marty było tak spokojne, a zachowanie tak 
lękliwe, że dziewczęta uspokojone powoli zbliżać 
się do niej zaczęły ciekawie i podawały jej same 
tyki najładniejsze do 'obskubywania z nich kwiatu. 

Dziewczyna brała je machinalnie, ale zamiast 
zrywać kwiat, zginała tyczki w milczeniu i zao- 
krąglała je w wieniec. 
e Widząc jednak, że tyczki nie nadają się do 
jej fantazji, rzuciła je naprzód z gniewem, potem 
namyśliwszy się, podniosła i przystroiła niemi 
głowę i piersi, w nadziei zapewne, że to ją upię- 
kszy. Była to druga Ofelia, której myśl dążyła 
ciągle ku ukochanemu. 


Spotkanie. 


Jeremiasza i Klemencję kilka dni przedtem 
zaprosiła Gundheimowa na uroczystość, dziś więc 
niemniej jak Herman, wyglądała przybycia mło- 
dej damy. 

Jeremiasz jednak pozostać musiał w domu, 
bojąc się niespodzianego powrotu pana; Klemen- 
cja więc miała iść sama, a Jeremiasz wieczorem 
dopiero miał przyjechać ponią do Gundheimów. 
Pani Sauvaitre jednak żal było starego sługi ipo 
pewnem wahaniu przystała na towarzystwo Her- 
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mana. Jeremiasz niech sobie wypocznie, a Gund- 
heim przyprowadzi ją do domu. Chłopca niema 
się czego obawiać. 

Tak się też ostatecznie ułożono. 

W dniu oznaczonym, Klemencja kazała osio- 
dłać wierzchowca iskoczywszy nań wesoło, skie- 
rowała się ku fermie Gundheimów. 

Galopując rączo, spodziewała się stanąć tam 
za godzinkę, ale niebawem zmęczyła się, opuści- 
ła koniowi wodze i zamyśliła się nad wypadka- 
mi, które zbliżyły ją do męża. 

Znalazłaż w nim rzeczywiście bohatera, o ja- 
kim marzyła, człowieka, postawionego w wyobra- 
źni swojej tak wysoko, iż każdy inny mężczyzna 
malał wobecniego? Ujrzała go i wyznać musiała, 
że ją rozczarował: nie dostrzegła w nim tej po- 
wagi imponującej, jaką nadaje wyższość rzeczy- 
wista. 

Patrzał na nią jak na kobietę, której się pra- 
gnie dla jej piękności, nie wglądając bliżej w jej 
wartość moralną. Kocha go, ale czy potrafi ko- 
chać go tak, jak go kochała, dopóki go nie po- 
znała? A jeżeli ta miłość będzie niemożliwą, 
co uczynić powinna? Opuścić dom pana Sauva- 
itre i żyć jak żyła dotąd samotnie, czy łudzić się 
nadzieją, usiłować bliżej zbadać charakter męża? 
— Na to ostatnie chyba się zdecyduje. 

Czy mogła dobrze osądzić człowieka, które- 
go zaskoczyła w jednej z najboleśniejszych chwil 
życia; w chwili, gdy jak wygnaniec wracał do 
ojcowskiego domu, który opuścił będąc wolnym, 
w nadziei pozostania w nim na zawsze? 

Tak, była niesprawiedliwą dla niego, powin- 
na czekać, aż nowe wypadki zbliżą ją do niego 
i dadzą poznać czem był w istocie... 


Pogrążając się coraz bardziej w tych myślach, 
ani spostrzegła, że uzda zwisła koniowi na szyję 
— niósł ją, gdzie mu się podobało. Zapomniała 
zupełnie, że wyjazd jej miał cel, że jej oczeki- 
wano. Przypomniała sobie to dopiero, gdy pod- 
nosząc głowę spostrzegła, że zamiast na drodze 
do Gundheimów, znajduje się w jakimż znajomym 
sobie lasku. 

Pod temi to krzakami ujrzała Martę i uwol- 
niła ją od napaści Hermana. Klemencja zsiadła 
z konia i skierowała się ku krzakom z jakiemś 
bojażliwem poszanowaniem i jakgdyby popycha- 
na siłą jakąś nieznaną, której nie myślała się na- 
wet opierać. , 

Jak za pierwszym razem uwiązała konia o 
kilka kroków od miejsca, w którem chciała wy- 
począć na chwilkę i rozsunęła gęste gałęzie. 

Ale odskoczyła natychmiast, przerażona bar- 
dziej, niż wówczas widokiem Hermana. 


Miejsce, gdzie zamierzała wypocząć, zajęte 
było przez jakąż nieznajomą osobę. Mężczyzna 
ujrzawszy damę powstał prędko. Był to człowiek 
młody, którego postawę elegancką i męską uwy- 

| datniał przedziwnie strój podróżny. Dla Klemencji 
wydał się cudzoziemcem. Ale w tejże chwili 
serce jej ścisnęło się trwogą. Zdawało jej się, 
że cudzoziemcem tym nie mógł być nikt inny, 
jak major Ringessen, którego nazwisko odbiło się 
tylokrotnie o jej uszy i mimo postawy jego szla- 
chetnej i dumnej, pomimo sympatji instynktowej 
jaką uczuła dla niego, Klemencja widząc go sto- 

| jącego przed sobą, cofnęła się i puściła rozsunię- 
te gałęzie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


s 


— Pogoda. Po odwilży spadł w ostatnich 
dniach śnieg, który pokrył ziemię białą szatą, 
zmieniając temsamem krajobraz. 

— Walne zebranie Tow. Samodzielnych 
Rzemieślników, odbyło się przy udziale 
26 członków w niedzielę, dnia 15 bm. o godzi- 
nie 5 i pół po południu w lokalu p. Klimka. 
Zebranie zagaił zastępca prezesa p. Rujner po- 
dając, że przyjętymi są do Towarzystwa pp.: 
Roman ŻZaporowicz oraz Antoni Urbański. 
W dalszym ciągu nastąpiło sprawozdanie człon- 
ków zarządu z działalności ub.roku. Marszał- 
kiem zebrania obrano p. Balickiego, poczem 
przystąpiono do tajnego wyboru członków za- 
rządu. Wybrani zostali: prezesem p. Balicki 
Teofil, zastępcą p. Rujner Marjan, sekretarzem 
p. Dąbrowski, zastępcą p. Zaporowicz, skarbni- 
aa p. Kopczyński, ławnikami wybrano 

Candra Anastazego i p. Szóstakowskiego. 
Do komisji zabawowej wybrani zostali pp.: 
Stanczewski, Stroiński, Rujner jun., Dąbrowski; 
do komisji wyborczej pp.: Kołecki, Zaporowicz, 
Gerka. Do sądu polubowego wybrani zostali 
pp.: Balicki, Piotrowski, Maiski, Perliński, Pa- 
Szota; rewizorami kasy pp.: Gerka, Stroiński. 
Po wyborze nowego zarządu, przystąpiono do 
wolnych głosów. Zebrania odbywają się odtąd 
w niedzielę po 15-tym każdego miesiąca o go- 
dzinie 2-iej. Zebranie zakończono o godz.7-mej. 

— Fals zimna powraca. (Jeszcze niejeden 
z nas odmrozi sobie uszy). W całych Niemczech 
obniżyła się znacznie temperatura. W Prusach 
wschodnich notowano 5 stopni. Stacje meteoro- 
logiczne przepowiadają dalsze obniżenie się tem- 
peratury wskutek silnych wiatrów od wschodu. 
Całą Skandynawię ogarnęła fala zimna. W Ko. 
penhadze mróz wynosi 20, w Oslo 11, w Sztok- 
holmie !5. Według zapowiedzi stacyj meteoro- 
logicznych fala zimna posuwać się bedzie dalej 
na południe. 


— Czyja własność! Znaleziono kosz z bie- 
lizną, właściciel odebrać może w Posterunku Po- 
licji Państwowej w Wąbrzeżnie. 

— Przedstawienie Tow. Ludowego. W 
ub. niedzielę odbyło się przedstawienie miejsco- 
wego Tow. Ludowego. Już przed godz. 8-mą 
wiecz. zgromadzili się w sali „Dworu Wąbrzeskie- 
go” przedstawiciele władz i obywatelstwa oraz 
szerokie warstwy mieszkańców naszego grodu, 
którzy przybyli na przedstawienie. Około godz. 
pół 9-tej rozpoczęto przedstawienie odegraniem 
sztuczki pt. „Chłopi arystokraci." Drugą sztuczkę 
odegrano: „Błażek opętany”, Amatorzy ze swych 
cól wywiązali się zadowalniająco: Drobne usterki 

w śpiewie położyć trzeba na kark niećwiczenia 
z orkiestrą. Publiczność darzyła amatorów oklas- 
kami. 

Po przedstawieniu rozpoczęły się tańce, do 
których przygrywała orkiestra 18 pułku ułanów 
z Grudziądza. Znamiennem jest to, że podczas 
całej zabawy tanecznej, która trwała do godz. 
5- -tej rana, tańczono jedynie tańce stare, rugując 
tem samem „schimy” „foxtrotty” oraz inne „troty*. 
Bawiono się ochoczo i wesoło aż świt poranny 
wezwał E E oE e EE E: do pracy. 


Jak Prusacy “Jak Prusacy opuszczali Grudziądz? | C27" Grudziądz ? 


Wspomnienia z pamiętnego dnia 
wyzwolenia Pomorza. 


W przeddzień wkroczenia Wojsk Polskich 
do Grudziądza, z zapadającym mrokiem zaczęło 
się robić rojno i gwarno na ulicach miasta. 
Pijani żołnierze Grenzschutzu spacerowali po uli- 
cach, wywołując awantury z przechodniami, zacze- 
piając kobiety i rzucając przekleństwa pod adre- 
sem Polski i polskich mieszkańców Grudziądza. 

Niebezpiecznie było pokazać się na ulicy, 
tembardziej, że gruchnęła pogłoska, iż pruscy 
żołnierze i członkowie Grenzschutzu planują napad 
zbrojny na hotel „Królewski Dwór, w którym 
hiesskali ałonkowie Komisji Polskiej. 

Gorzej jeszcze działo się późnym wieczorem. 
Ludność polska zaczęła się bowiem przygotowy- 
wać do uroczystego przystrojenia miasta, czemu 
usilnie starali się przeszkodzić niemieccy żołnie- 
rze i hakatyści. Po ulicach rozpoczęły się dzi- 
kie orgje, nieludzkie wrzaski i zaczepki, przyczem 
niejednego z naszych patrjotów poturbowano. 
Około północy uciszyło się trochę. 

Nareszcie nastał wiekopomny w dziejach 
polskiego Grudziądza dzień 23stycznia 1920 roku. 
Pogoda była dość mrożna. Już od godziny 10-tej 
rano tłumy Niemców poczęły zdążać ku Rynkowi 
głównemu, gdzie miało nastąpić oficjalne poże- 
gnanie. 

O godz. I |-tej przybyło wojsko, małe oddziały 
piechoty, artylerji i konnicy, Były to już resztki 
wojsk niemieckich, które rozstawiły się na rynku. 
Okołe pomnika Wiihelma zgrupowała się star- 
szyzna i przedstawiciele cywilni niemczyzny 
w Grudziądzu. 

Pożegnanie odbyło się w sposób hałaśliwy, 
z dużym teatralnym gestem, cała zaś uroczystość 
odbyła się pod hasłem: „Wir kommen wieder“ 
(My tu wrócimy jeszcze): Polscy mieszkańcy 
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—- Włamanie. Dosyć długi czas nie byli 
mieszkańcy naszego miasta niepokojeni włama- 
niami, kradzieżami i morderstwami. Jednakowoż 
tryb naszego życia codziennego został zamącony 
włamaniem do mistrza piekarskiego p. Jarzem” 
bowskiego (ul. Kopernika), Otóż w ub. sobotę 
w nocy nieznani dotychczas sprawcy, wywa- 
żywszy ciężką bramę, wdostali się na podwórze, 
skąd chcieli dostać się do piekarni; tkwiący je- 
dnak w drzwiach klucz, uniemożliwił dostanie 
się złoczyńców do piekarni. Wyłamawszy drzwi 
wiodące do przylegającego podwórza p. Sigurskie- 
go przenieśli znajdującą się tam drabinę. Przy- 
stawili więc ją do okna pod wjazdem, wyjęli szy- 
bę otworzyli okno i tą drogą dostali się na ko- 
rytarz. Od mieszkania dzieliły złoczyńców tylko 
drzwi, które otworzyli wytrychem. W jednym z 
pokojów otworzyli wytrychem szafę do rzeczy, a 
rozbili szafę do bielizny, z której skradli 1060 zł 
(w dwuzłotówkach srebrnych) srebrny zegarek 
damski, pierścionek duży z oczkiem oraz ręka- 
wiczki skórkowe. Z szafy od rzeczy zaś skradli 
10 zł, które znajdowały się w torebce. Złoczyńcy 
operowali prawdopodobnie w ciemności, bo za” 
brali pieniądze, które wyszły j już z obiegu; pó” 
żniej zaś porozrzucali je po schodach. trata 
więc wielka! Oprócz pieniędzy i i wymienionych 
rzeczy popsuto 6 drzwi i to 4 przez wiercenie. 
Za sprawcami włamania czyni policja energiczny 
pościg. 


— Komunikat. W ostatnich dniach do 
Grudziądza przybywają liczni robotnicy i i robotnice 
z najrozmaitszych miejscowości Pomorza w celu 
uzyskania pracy. Przybywający otrzymują infor- 
macje, iż pracy niema i wracają do domów z po- 
wrotem, wydając niejednokrotnie na drogę ostat- 
nie posiadane pieniądze. 

Zwraca się uwagę wszystkich poszukujących 
pracy, iż w Grudziądzu pracy nie znajdą, gdyż 
w samem mieście jest pokaźna liczba bezrobot- 
nych, którzy oczekują na pracę. 

Przy przydzielaniu pracy specjalnie zwraca 
się uwagę, aby otrzymali ją tylko stali miesz- 
kańcy miasta. 

W własnym więc interesie poszukujących 
pracy leży, by do Grudziądza nie przybywali, gdyż 
pracy nie uzyskają a tylko niepotrzebnie narażą 
się na wydatki, połączone z podróżą. 

— Świecie. (Wpadł do przyrębli i utonął). 
W niedzielę, syn funkcjonarjusza zakładu psy- 
chjatrycznego w Świeciu, 8-letni Czerwiński, śliz- 
gając się na tamtejszym stawie, wpadł do przy- 
rębli i nim nadeszła pomoc — utonął. 

— Toruń. (Góry lodowe na Wiśle). 
Z dniem 16 bm. rozpoczyna się dalsze chwilo- 
wo przerwane łamanie lodów na Wiśle pod 
Tczewem. W górnym biegu Wisła na całej 
przestrzeni od Tczewa do Torunia pokryta jest 
lodem. Miejscami tylko są przerwy. Pokrywa 
lodowa sięga miejscami aż do dna rzeki. W nie- 
których miejscach utworzyły się formalne góry 
lodowe. 

— Inowrocław. (Tragiczny zgon właści- 
ciela majątku). «W dniu wczorajszym  dróżnik 
Wał. Ely znalazł koło stacji Chmielnik na linji 


| Grudziądza po raz ostatni mieli sposobność ujrzeć 
jeszcze jeden typowy przykład buty i zarozumia- 
łości pruskiej. 

Po przemówieniach złożono u stóp pomnika 
wieńce ze szarfami o kolorach cesarskich, z kilku 
otwartych okien padły bukiety kwiatów w stronę 
oficerów niemieckich, poczem orkiestra raz jeszcze 
zagrała „Deutschland, Deutschland über alles”. 

Cały ten pochód ruszył następnie w stronę 
dzisiejszego Placu 23 Stycznia i itam pod pomni- 
kiem Bismarka odbyła się po raz drugi podobna 
uroczystość. Z okrzykiem „lm Frühjahr kommen 
wir wieder* (na wiosnę powrócimy tu znowu), 
wojsko ruszyło w stronę nieistniejącego dziś już 
mostu, aby przejść na drugą stronę Wisły. 

Cały ten oddział prowadzili podoficerowie, 
oficerowie podążyli na ' dworzec, aby odjechać 
pociągiem. 

W chwili, gdy na Rynku głównym odbywało 
się pożegnanie wojsk niemieckich, w Ratuszu 
nastąpiło przejęcie Magistratu przez władze pol- 
skie. Protokół przejęcia podpisali ze strony nie- 
mieckiej nadburmistrz dr. Peters, radca miejski 
Tzschiter i radca Herzfeld, ze strony polskiej 
zaś nowy nadburmistrz p. Józef Włodek (do dziś 
dnia urzędujący), komisarz polski mec. Szychow- 
ski i dzisiejszy radca Miejski p. Ruchniewicz. 

Kasy miejskie zostały oddane w porządku 
już w dniach 21 i 22 stycznia. Obydwie strony 
zgodziły się również, że nieopłacani członkowie 
Magistratu prowadzą nadal swoje decernaty. 

Jak tylko w dniu 23 stycznia ustąpiło wojsko 
niemieckie, rozpoczęła się dekoracja miasta z 
nieopisanym entuzjazmem, przy udziale wszyst- 
kich zarówno mężczyzn jak i kobiet oraz dzieci. 
Starań dokładali wszyscy, aby wznieść bramy 
tryumfalne, aby ozdobić swe domy i okna w 
chorągwie o barwach narodowych polskich. A do- 
dać należy, że mróz w tym dniu panował ogromny. 

Przywódcy robotników zajęli się ustawieniem 
niezliczonych tłumów publiczności. 
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Inowrocław — Bydgoszcz strasznie zmasakrowa- 
ne zwłoki jakiegoś młodego mężczyzny. Docho- 
dzenie ustaliło, że zabitym jest Otto Dey, syn 
właściciela majątku Dobromierz. Dey wracał w 
nocy do domu i nie zauważywszy nadjeżdżające- 
go pociągu, dostał się pod koła. 

— Kościerzyna. (Dwa nieszczęśliwe wy- 
padki z tego samego powodu). Córka b. bur- 
mistrza Kościerzyny przy wstawaniu z łóżka 
tak nieszczęśliwie upadła, iż złamała nogę. 
Spiesząca jej z pomocą siostra uległa temu sa- 
memu wypadkowi. 

— Łódź. (Katolicka lecznica dła inteligencji.) 
Celem zaradzenia powszechnie odczuwanemu 
brakowi, ma powstać wkrótce z inicjatywy J. E. Ks. 
Biskupa Dr. Tymienieckiego katolicka lecznica 
dla inteligencji w Łodzi. Zakład ten będzie cał- 
kowicie nowocześnie urządzony. 


— Wąbrzezno. Tow. Katol. Czeladzi Rzemieślni- 
czej odbędzie Roczne Walne Zebranie w niedzielę 29 
stycznia 1928 r. po nieszporach w starej salce. 

Zarząd. 

— Wąbrzezno. Baczność! Stowarzyszenie 
Młedzieży Żeńskiej w Wąbrzeźnie. W niedzielę zaraz 
po nieszporach odbędzie się zebranie plenarne w wikar- 
jówce. O punktualne przybycie wszystkieh druchen 
prosi Zarząd. 

— Wąbrzezno. Zebranie Samodzielnych Rzemie- 
ślników odbędzie się w niedzielę, 22 bm. o godz. 5 po 
południu w lokalu p. Klimka. Na powyższe zebranie 
przybędzie główny sekretarz Związku Towarzystw p. Cie- 
szyński, który wygłosi referat o nowej ustawie przemy- 
słowej oraz o położeniu gospodarczem. Uprasza Się 0 
przybycie mistrzów, którzy posvłają uczni do szkoły do- 
kształcającej. O liczny udzi ł wszystkich członków ja- 
ko i gości prosi Zarząd, 


Targowica poznańska. 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
zdnia 17. 1. 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi: 
Jałówki i krowy 


a) pełnomięś. wytucz. jałówki najwyż. wart. 
KSESDEJ 2 Cee ER einen: Bs eo — 
b) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 


TRCDCJ GG JBCP e a 0 W oe rz Oi ała 64—172 

c) starsze wytucz. krowy mniej dobre miede 

kepy i i jalówki =, o +, + « + > 4 c= . . 148—150 
d) miernie odżyw. jałówki i krowy . . . « . 124—130 

e) licho odżywiane krowy i jałówki. . . . . 90—100 

Cielęta 

a) najprzedniejsze cielęta tuczne . . . . . . = 

b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 156—160 

c) mniej tuczene cielęta i dobre ssaki . 148—150 

d) liche ssaki. . . . , « «. « « + * e * 136—149 


Świnie 
b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 208—212 


c łnomięsiste od 100 do 120 żywej 

AR y Sw HE sA idi SROKA zd sk 200—206 
d) “ pełnomięsisie od 80 do 100 kg. żywej wagi 194—196 
e) mięsiste świnie ponad 80 kg, . . . . . . . 82—188 
f) maciory i późne kastry. . : . . s » : : « 50—180 


DET z D E E A D 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego“ (B. Szezuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szezuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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Towarzystwa polskie wystąpiły w komplecie, nie 
brakło też szeregów dziatwy szkolnej z chorągiew- 
kami i bukiecikami kwiatów w ręce. Straż lu- 
dowa obsadziła już dworzec i ważniejsze gmachy 
publiczne, zaś część jej stała w ostrem pogoto- 
wiu z bronią u nogi. 

Ruch w mieście panował ogromny, nad przy- 
ozdobieniem miasta pracowano niezwykle gorącz- 
kowo. Radosne oczekiwanie dochodziło do zenitu. 

Tymczasem ze stacji kolejowej wyruszył 
ostatni pociąg niemiecki, uwożący resztki załogi 
pruskiej. Pociąg zatrzymał się jeszcze na moście 
kolejowym, z czego skorzystali żołcierze pruscy, 
aby wyskoczyć z wagonów i przechodzącym w 
pobliżu dzieciom polskim wyrwać z rąk biało- 
amsrantowe chorągiewki. 

Był to już ostatni wypadek samowoli pru- 
skiej. Od strony dworca rozległ się doniosły 
świst pociągu pancernego, którym jechali polscy 
żołnierze. Między żołdactwem pruskiem powstał 
straszny popłoch i panika. Przerażeni (żołnierze 
przeskakiwali w pośpiechu przez ogromne zaspy 
śnieżne, biegnąc co rychlej do pociągu. Na ze- 
garze dochodziła godz. 12 min. 30, czyli chwila, 
w której ostatni żołnierz pruski winien być już 
po drugiej stronie Wisły. 

Ile łez serdecznych z radosnego wzruszenia 
popłynęło w tej chwili z oczu i z duszy Polaków 
grudziądzkich, — pojąć może tylko ten, kto na 
własne oczy widział wkraczające do tego starego 
grodu zwycięskie oddziały polskie; zrozumieć 
mogą ci, którzy przez szereg lat cierpieli na tych 
wysuniętych rubieżach dzisiejszej Rzeczypospoli- 
tej szykany pruskie i którzy od dzieciństwa 
oczekiwali chwili, w której nad polskim Grudzią- 
dzem zawiśnie Orzeł Biały. ` 

Wkrótce zniknął pociąg niemiecki, równo- 
cześnie zaś na szosie chełmińskiej ukazały się 
biało-amarantowe proporce polskich żołnierzy. 

Po wiekowej niewoli Grudziądz znałazł się 
już na łonie umiłowanej Macierzy Polskiej. 


Urzędowe piadomości 
miasta 
Wąbrzeźna 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Wąbrzeźna z dnia 
9 stycznia 1928 r. po wysłuchaniu opinii 
Komisji do badania cen uchwalił ceny na 
niektóre artykuły mięsne, które obowią- 
zują z dniem 9 stycznia 1928 r. 


1 kg. wieprzowiny 2,80 —3,00 zł 
1. cielęciny (według jakości) 2,00—2,40 , 
1 „ kiełbasy czosn. wątro- 

bianki lub saleesonu  3,00—3,20 „ 
1.  okrasy świeżej 3,60 „ 
+; ś wędzonej 4,00—4,40 , 
1. smalcu 5,20 , 

Ceny ustalone na artykuły pod po- 
zycją | i 2 ogłoszone tut. obwieszcze- 


niem z dnia 26. XL. 27 r. i pod pozycją 
3, 4 i 7 ogłoszone obwieszczeniem z dnia 
28. 1X. 27 r. obowiązują nadal. 

Ceny powyższe są cenami maksymal- 
to znaczy, że nie wolno ich prze- 


nemi 
kraczać. Niższe seny są dopuszczalne 
i pożądane. 

Ceny i wagi obowiązują wszystkie 


miejsca sprzedaży na terenie miasta Wą- 
brzeżna i powinny być wywieszone we 
wszystkich miejscach sprzedaży. 

Winni żądania i pobierania C6n Wyż- 
„e od wyznaczonych ilęgną akaraniu 
'odstawie art. 4. rozp. Rz. P. z dnia 
III. 1926 r. 


Wąbrzęźno, dnia 12 stycznia 1928r. 


Miejski Urząd Policyjny 


(—) Schwarz burmistrz 


DETETA 
KINO-TEATR 


E W niedzielę, dn. 22 bm. 


Hultaiska (rójka 


Wspaniały dramat salonowy w 8 akt. 


3]. 


W rolach głównych znani i wielce 
lubiani artyści: 


Hans Mierendorf, Paweł Heidemann 
i Elga Bring. 


* 


Rzecz dzieje się w Berlinie, 
Karlsbadzie i Neapolu 
Fascynujacy koncert gry. 
Wspaniała wystawa — Ele- 
— — ganckie toalety — — 


* 


Nadprogram Nadprogram 


OGŁOSZENIE 


Do tutejszego rejestru handlowego oddział 
A, nr. 205 wpisano przy firmie „Fr. Rolirad, 
handel bławatów i galanterji w Wąbrzeźnie"; 
Firma wygasła. 
Wąbrzezno,-dnia 5 stycznia 1928r. 


Sąd Powiatowy 


KSAWERY RÓŻYŃSKI 


mistrz stolarski 
Wąbrzeźno, Kopernika8. 


poleca 
gotowetrumny w wielkim 
wyborze od najtańszych 
do najlepszych. Wyko- 
nuje na zamówienie 
wszelkie meble i urzą- 
dzenia składowe i bia- 
rowe według własnychi 
dostarczonych rysunków 
w najmodniejszym styłu 
Prace budowlane 


Feliks Klimaszka 
mistrz kuśnierski 
Wąbrzeźno, telefon 11 


Poleca swój skład ar- 
tykułów męskich, towa- 
ry krótkie i konfekcja. 


Własna pracownia fu- 
ter i czapek dla towarz. 


Ta do nabycia 
znaczki i weksle 
Kasy Skartcwej. 


Przetarg 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Wąbrzeźnie ogłasza niniejszem przetarg 


na instalacje 


projektowanego  wodolecznic- 
twa (urządzenia łazienek), de Zakła: 
du przyrodo-leczniczego, oraz 
w związku z tem połączonemi 
pracami murarskiemi tj. poło. 
żenie flis posadzkowych i kafli 
ściennych. 

Bliższych informacyj udziela Dyrekcja 
Kasy, przy ul. Kolejowej, 65, gdzie 
są do nabycia kosztorysy za opłatą 2 zł. 
Oferty składać należy do dnia 27. I. br. 
do godz. 12-tej najpóźniej. 


Zarząd Pomiatowej Kasy Chorych 


w Wąbrzeźnie 


BEGG OG0G88 
hotel pod Białym Oriem 


Tel. 5 Wąbrzeźno, Rynek Tel. 5 
właść. Franciszek Szymański 


nr. 


Podaje pod kierownictwem pierwszo- 
rzędnej kucharki z kuchni polsko- 
francuskiej 


obiady 


znakomite i znane ze swej dobroci 
z codzienną -zmianą potraw 


z4 dań 7 do wyboru 
Specjalność 
Sznycel a la Orzeł 
Flaki po królewiecku 
Nogi wieprzowe z kapustą 
Zrazy węgierskie 
Zrazy a la Nelson 
Kawior Astrachański 


Lokal ciepły i towarzyski centralne 
— ogrzewanie). — 


Obsłaga skora i rzetelna. 


POLECAM 


także ze składu delikatesów zaopa- 

trzonego w pomarańcze i cytryny z 

nowych źniw ij wszelkie inne świeże 
towary 


delikatesowe jak i kolonialne po cenach 
przystępnych 


— Specjalność — 
wina dla chorych but. 4i 3,50 zł. 


SILI 
PA 


Szan. Obywateli miasta Wąbrze- 
$ żna i okolicy zawiadamiam, iż 
z dniem (9 stycznia br. 

otworzyłem 


interes kolonialny 


z restauracją 


przy ul. Kościuszki I 
w domu p. Betlejewskiego 


8 


Pi 


i proszę Szan. Obywatelstwo o po- 
parcie mego przedsiębiorstwa. 


ZY, 990980: 


Zadaniem mojem będzie Szan. Klien- 
telę rzetelnie obsłużyć, sprzedając to- 
D wary po jaknajtańszej cenie 


Stępniewski 


998 9999999999999 


934 


Za liczne i szczere dowody wspól- 
czucia i udział w pogrzebie naszego 
nieodżałowanego, najdroższego męża 
i ojca Śp. 


Franciszka Reimanna 


składamy na tej drodze Przewieleb. 
Duchowieństwu, Szanown. Kolegom, 
Przyjaciołom i Znajomym= najser- 
deczniejsze 


BÓG ZAPŁAĆ 


żona i dzieci. 


saa? skórki 


wydry, lisy, ku- 
ny, tchórze, 

koty, króliki, 

owce ijagnięta 


do własnej potrzeby kuśnierskiej 


F. Klimaszka Wąbrzeźno restonw 1: 


Lesnictwo Nielub 
koło Wąbrzeźna 


Srzędąż drewna odbędzie się w środę, 
dnia 25 stycznie br. o godz. 10 przed poł. 
począwszy w restarracji w Gzystochłebiu. 
Sprzedawać się będzie ze zrębu działka 6 
i dwie części z działki 17: dębowe, 
osikowe, brzozowe; sosnowe 
i świerkowe drewno użytkowe, 
dębowe i sosnowe pale, wałki 
brzozowe, 1,25 m, żerdzie sosno= 
we Il i III ki., żerdzie w stosach, 
szczapy, pniaki i chróst. 

Sprzedaż drewna użytkowego nie od- 
będzie się przed godz. 2 po poł. 


Leśniczy 
bicytacja przymusowa : 


W czwartek dnia 30 stycznia 1928 r. 
o godzinie 12-tej w południe sprzedawać 
będzie Egzekutor Powiatowy w podwórzu 
p: Podgórskiego w iIMiewie naj- 
więcej dającemu za E za- 


płatą i 
(konia 9 letni 
Przewodniczący Wydziału Pow, 


Przetarg przymusowy 


Dnia 24 stycznia 1928 r. o godz. |2-ej 
w poł. sprzedawać będę najwięcej dają- 
cemu za natychmiastową zapłatę gotówką 
u p. Marjanny Dziedziak w 
Ostrowie 


maszynę do szycia 
Główczewski, Komornik sądowy w Wąbrzeźnie 


| Przetarg przymusowy 


Dnia 24 stycznia 1928r. o godz. I0-ej 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej da- 
jącemu za natychmiastową zapłatę gotów- 


ką w Makswałdzie 


krowę 


Zbiórka reflektantów u p. Waligóry, 
gdzie krowa znajduje się w przechowaniu 


Główezowski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 


0INNINKNUNNNNNNU 


Jrogerje 


: 


w e amma 


* 
? 
t 


| czne, gumowe, mydła, 
perfumy, kremy itp. 
? Artykuły fotograficz- 
ne, przybory malar- 
skie, oliwy, smary, 
t benzyna 


Mydła, świece, oli- 
wy ismary do ma- 
szyn — farby, la- 

kiery į pendzle 


„PROGERIA POD LWEN ł 3 


f 
i 
| 
i 
i 


if 


$ m0 0 omera A 


K. Głowacki wozi j 
Pra E Drogerja | |} Rynek 2. Tel. 18. 8 
yug Poleca artykuły a 
Tel. 166 Tel. 166 a Aiara SpA 
poleca: ta, bandaże chirurgi- 


Obuwie 
: Wirówki (centryfugi) 
ALFA - LAVAL 


ulica Bernarda 
rowery i maszyny 
do szycia 


poleca na dogodnych 
kT! oraz 
WSZELKIE CZĘŚCI 


Najtańszy skład 


obuwia. Wykonuje f 
się wszelkie repa- 


racje w krótkim fo cenach najniższych 


terminie ipo umiar JAN EO0OZŁOWSKI 
3 kowanych cenach. KOWALEWO | Pom. 


SIANA 


2000 ctr. 


na, sprzedaż 


SKRZYPNIK 


Kowalewo-Pom. 


150 kop 


tanio na sprzedaż 


SKRZYPNIK 


Kowalewo-Pom 


są do nabycia 


w Gl. „Wąbrzegkim” 


PLISOWANIE 


Farbowanie sukien, meróż- 
ki, okrętka, dziurmgi ma 
szynowe i hafty 
kurbelowskie 


BIAŁOWĄS 


S. 
Toruń 
Sukiennicza 8 Telef. 439 


Potrzebny 


6|od 1 kwietnia 1328 r. 


włodarz 


do ludzi conajmniej 


z 3 zaciężnikami 


Zgłoszenia ze świadec- 
| twami przyjmuje 


Majątek M'g o w © 


Historją powszechna 


bogato ilustrowana opra” 
wna luksusowo, a opra” 
cowana przez najpowa” 
źniejszych polskich his- 
toryków w 15 wielkich 


do sprzedania. 
mość poda Administrac- 
ja Głosu Wąbrzeskiege. 


JAJA, MASŁO 
| DRÓB 


kupuje stale 
po najwyższych cenach 
dziennych 


Dom Eksportong 


E. GOETZ 
Wąbrzeźno 


Kolejowa 63 
Telefon 174 


Wyjazdowesanie 


sprzedam tanio lub 
zamienię na 


wóz ByjazdoDy 
Tobolski, Kolejowa 7! 


(li 


Ogłaszajciesię 
Gl. Wąbrzeski 


RER Pr TARCZE ZEN TETDZÓ WYJ PIEBÓ OZ FEC ESEE WE CPE: PEZOWD A LO TŁTERZEOT TRA E ZOEWWW TK OAWRINEOCZ N 
IKKKTIKKRRALK 


Warsztat Nochaniczny 


maszyn mleczarskich 


Karol Schlader 
Wąbrzeźno 


MILI fugi 
N A“ 
A „A na raty 


Używane centryfugi przymj 
do zamiany wzęl. do kupna 


| 
KC 


(obok ao kolejki elektr.) 


